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(C. d.)

Jerzy K a linow sk i zm arł nagłe, a 
wdowa — kobieta bardzo rezolutna i stano­
wcza— opierając się na dokumencie zezna- 
nym w r. 1633 w  grodzie krakow skim , 
który us tanow ił dożywocie dóbr m iędzy 
małżonkami, zaraz po zgonie męża weszła 
we wszystkie prawa posiadania całego 
majątku, wzięła pod swój k lucz wszystkie  
szkatuły, w  k tó rych  b y ły  pisma poufne, 
dokumenty, gotówka, k le jn o ty , oddaliła 
od wszelkiej ingerency i s ta rych  dworzan 
zmarłego a braciom  jego  dosłownie za­
mknęła prawie drzw i przed nosem.

Jeden z tych  osiw ia łych w  służbie K a li­
nowskiego, rękoda jnych  dworzan, Józef 
Dzikowski, z w ie lirą żałością świadczy prze­
ciw wdowie, że k iedy  pan kona ł a cała s łu ­
żba płakała, ona nie czekając ostatniego 
tchnienia męża, odebrała powierzone pie­

czy tegoż Dzikowskiego szkatu ły  z ta jn y ­
m i papieram i i  zaraz je  uk ry ła .

Pogrzeb odbył się wspaniale, ale —  
szczegół nadzwyczaj charakterystyczny 
—  aby pokryć jego  koszta, potrzeba b y ­
ło, aby Tański zastaw ił k le jno ty , złoto, 
24 puharów  srebrnych, kandelabry, o r-  
n a m e n t a  b e l l i c a  to je s t kosztowną 
broń, koronę jakąś wielce drogocenną 
złotą, sadzoną kam ieniam i, pyszny i 
w ielce kosztowny buzdygan s z k o f i ę  
czyli zaponę b ry lan tow ą do kołpaka 
i t. p., o co później wytacza się p rzykra  
dla Tańskiego sprawa, bo wdowa zarzuca 
mu, że otrzym awszy wyraźne polecenie, 
aby na przedm ioty te pożyczył pieniędzy 
u chrześcijan, nie trzym a ł się je j rozkazu, 
ale zastaw ił to wszystko u Żydów  i  wziął 
więcej pieniędzy, n iź li je j oddał. Pogrzeb 
kosztował razem około 10,000 zł., —  a więc 
sumę na one czasy bardzo wysoką, ró w ­
nającą się m nie j więcej 30,000 ru b li na 
dzisiejszą monetę.

Zakony i  księża św ieccy otrzym ali 
około 2,000 zł., a b y li na pogrzebie: ber­
na rdyn i bukaczowieccy, lw ow scy, husia- 
tyńscy, sokalscy, wońkowscy, je zu ic i w in- 
niccy, dom in ikanie lw ow scy i  latyczow- 
scy, ka rm e lic i lw ow scy i inn i. Msze ża­
łobne kosztowały 1800 zł., w i n a  w y p i t o
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z a  800 blizko złotych (2,400 rubli), świec 
jarzących spalono za 400 zł., do kuchni 
wyszło korzeni za *378 zł. Trumna cyno­
wa, złocona i srebrzona, kosztowała około 
3000 zł., a na materye rozmaite, wyłącznie 
na pompę pogrzebową kupione, a miano­
wicie na adamaszki i atłas na trumnę, 
herby, chorągiew nagrobkową, na kitajki, 
falendysz, kir na kapy, spoliały, obicia 
pokoju, na półszkarłacie na konie i słu­
żbę, na 200 łokci pakłaku dla piechoty 
i t. d. wydano 4200 zł.

Adam i Marcin Kalinowscy zjechaw­
szy na wiadomość o śmierci brata do 
Bukaczowiec, nie byli kontenci z brato­
wej, która ich sucho i cierpko przyjęła, 
n ie ' byli kontenci z pogrzebu, który im 
się wydał mało wystawnym, a już naj­
bardziej nie byli kontenci z tego, że wdo­
wa z energią bardzo zdeterminowanej ko­
biety ani sobie mówić dała o jakichkol­
wiek pretensyach obu braci do spadku 
po zmarłym. Rozdrażnienie wzmogło się 
do takiego stopnia, że Kalinowscy, czy to 
słuchając plotek służby, która zajęła sta­
nowisko niechętne wobec wdowy, czy to 
idąc rzeczywiście za własnem podejrze­
niem, nie wahali się wystąpić z domy­
słem, że nagła śmierć Jerzego nie była 
naturalna, że nieboszczyka otruto. Nie 
oskarżając otwarcie i wyraźnie bratowej, 
dawali przecież do zrozumienia, że w tych 
krzywdzących podejrzeniach ją  a nie kogo 
innego mają na myśli. Rozgniewani i 
obrażeni dumnem i odpornem zachowa­
niem się Kalinowskiej, posunęli się do 
kroku, który miał wszystkie cechy gorszą­
cego skandalu, urządzili na cmentarzu 
tak zw. o b w o ł a n i e  g ł o  w y, ceremonię 
prawną, jaka się odbywała tylko na po­
grzebach osób, które padły ofiarą zabój­
stwa. Z polecenia obu Kalinowskich wo­
źny Aleksy Borukowski w asystencyi 
dwóch szlachciców udał się na pogrzeb 
i przy składaniu zwłok Jerzego do grobo­
wca w kościele bukaczowieckim wygłosił
formułę obwołania głowy w następujących
słowach: „Ponieważ utyskiwanie wielu
ludzi różnej kondycyi i niektóre dowody 
pokazują zejście ze świata tego Jego Mo­

ści pana Jerzego Kalinowskiego nie z przy­
rodzonej przyczyny, owszem jakoby spo­
sobem jakimś od niechętnych — przeto do 
wiadomości moich Mościwych Panów Jch 
Mość panowde Kalinowscy tu  donoszą:
Iż nie dając się poprzedzić przed sobą w 
miłości przeciw zmarłemu przyjacielowi 
swemu miłemu, z takowymi, jeśli którzy 
pokazaliby się, prawem o to czynić ds- 
klarują się i onych przezemnie powoły- 
wają, których imiona na miejscu przyna- 
leżącem mianować będę".

Było to więc o b w o ł a n i e  g ł owy 
z okienkiem, które jakby czekało na imię 
wdowy, groźba straszna zawieszona nad 
jej głową. Groźby takiej byłaby się nie' 
wątpliwie ulękła każda inna kobieta, cho- 
ćby najniewinniejsza, ale Kalinowska nie 
należała do rzędu takich słabych i trwo­
żliwych kobiet. Z pogardliwą obojętnością 
przyjęła tę demonstracyę braci i nie zmic- 
niła wobec nich swego postępowania 
Kalinowscy wysyłają do niej kilku przy­
jaciół pod przewodnictwem Kacpra Do- 
bromirskiego, pisarza ziemskiego podol­
skiego, którzy przedłożyć mają ich żąda­
nia. „Najpierw pan pisarz ma uczynił 
relacyą imieniem Ich Mości w tym celu- 
opiewa pierwszy punkt instrukcyi —1 1 
Ich Moście z żalem odjeżdżają wielkim w 
patrząc n a  t a k ą  n i e w d z i ę c z n o ś ć  
Jej Mość pani bratowej, która jako ciał M 
zmarłego o d p o w i e d n i e j  wi erność .  J 
s w o j e j  nie oddała, tak i gości, kapla s 
nów, niechętnie traktując, o ich sustei si 
tacyach wiedzieć nie chciała i ubóstw 21 
ani obiadu ani zwyczajnej jałmużny nj &1 
dała". Następnie „opowiadają się braci P 
przy tem, iż żadnej prepedycyi w dzierżi sj 
wach tej majętności nie czynią, lubo i sl- 
praw swych i dowodów, jeśliby wdo» 
jakie miała, nie widzą — ukazując to,i lii 
do żadnych gwałtów nie przystępów ni 
przez ten czas wszystek od śmierci bra: sz 
Uskarżają się przytem, iż wdowa skrzj ni 
nie, szkatuły, prawa, membrany, gołe p«! gi 
wileje, listy prywatne i publiczne i mjj oc 
dzy bracią sekretnie pisane, bez ich wij dz 
domości pobrała, ona rewidowała i ni n£

. i . .     „Jt f*r?które na stronę ich służące przy so l cz
ks
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zatrzymała. Skarbiec zapieczętowany bez 
woli i wiadomości braci jest otworzony, 
rzeczy pozabierane i na różne miejsca 
rozniesione, a pospolicie po zmarłej gło­
wie pozostała małżonka inwentować po­
tomkom raczej powinna11.

W dalszym ciągu tej noty dyploma­
tycznej zastrzegają sobie Kalinowscy wszy­
stkie prawa wobec majętności zmarłego 
brata, żądają likwidacyi długówr i cięża­
rów, zastrzegają, aby „sobie wdowa nic 
nie pretendowała dotąd, póki o insze rze­
czy między sobą prawnego eksperymentu 
albo kompozycyi nie uczynią", i żądają 
stanowczo, aby „insze rzeczy, które nie 
podpadają pod prawa, jeśliby jakie miała, 
ex n u n c  oddane były, t. j. rynsztunki 
wszystkie wojenne, konie jezdne, namio­
ty, rzędy, pałasze, szable, armata ręczna, 
krom zamkowej ogromnej, pióra, kity, no.- 
żynki, zapony, siodła, kulbaki, pancerze, 
zbroje, lamparty (było ich 24), tygrysy 
(było ich 12), wilki, czapraki, szaty i wszy­
stkie ochędóstwa, których do wojny za­
żywał sławnej pamięci nieboszczyk, także 
te rzeczy, których p r a w e m  w o j n y  do­
stawał, jako to: Tatarowie, niewolnicy 
i niewolnice, i te dzieci, które są przy 
wdowie, a przedtem były pokojowemi 
nieboszczyka, jako: Greczynek, Turczynek, 
Mohilowski dyaczek, którego od ojca wzię­
to". Deputacya przyjacielska, która wszy­
stkie te postulaty przedłożyła Kalinow- 
skiej, powróciła z niczem. Przytomny ro­
zmowie woźny poświadcza na mocy swe­
go urzędu, że wdowa odprawiła posłów 
p r z y k r e m i  s ł o w a m i ,  na żaden punkt 
się nie zgodziła i o żadnej kompozycyi 
słyszeć nie chciała,

Jak się skończyła sprawa między Ka­
linowskimi a ich bratową, z akt dalszych 
niczego się nie dowiadujemy; że nie po­
szła łatwo, to pewna, bo mieli do czy­
nienia z kobietą śmiałą i po męzku ener­
giczną, która gotowa była gwałt gwałtem 
odeprzeć a nawet gwałt gwałtem uprze­
dzić. Trzymała sobie piechotę „umyślnie 
na despekty ludziom różnym", była sama 
czujnym komendantem zamku i miastecz­
ka, które na każde jej skinienie zamykało

się strażami do koła, trzymała w surowej 
karności służbę i sama przewodziła egze- 
kucyom wyroków. Doświadczył tego na 
sobie niejaki Gabryel Petrachowski, stary 
sługa jej męża, który skarży się na nią 
„płaczliwie i żałobliwie". Służył lat kil­
kanaście u ś. p. Jerzego, mało wziął za­
sługi a nieboszczykowi ze swego 2000 zł. 
pożyczył. „Gdy dla tej sumy za rozka­
zaniem p. Kalinowskiej w dom jej przy­
jechał, ona mu przy sobie aż do oddania 
mieszkać kazała i w Bukaczowcach za­
trzymała obietnicą spłacenia długu. Gdy 
daremnie czekał, począł się upominać, za 
co „słowy bardzo zelżywemi zdespekto- 
wała", czeladnika zaś jego, który się wo­
bec niej zuchwale znalazł, idącego na 
Mszę, kazała schwytać i oćwiczyć swoim 
hajdukom, i sama była przy tej egzeku- 
cyi, wołając: „Bijcie zdrowiej tego poga­
nina! Wszak też lepsza zawsze opłakana 
Msza bywa! „Poczem do kościoła poszła 
i nabożeństwo po karaniu takowem od- 
prawowała. A kiedy Petrachowski krzy­
wdy swego czeladnika, który był szlach­
cicem, upomnąć się przybieżał, kazała go 
Kalinowska pojmać i tam dzień i noc 
trzymała i miasteczko przez cały dzień 
zamknięte było. A na ostatek, by nie Bo­
skie środki złe przyszłe temperowały i 
onego ztamtąd nie wywiodły, o włos m a­
ło go zdrowia nie zbawiła".

(O. d. n.)

K R O N I K A .

KRAJOWA.

—  i n w a l i d z i  k o l e j o w i .  Rada ministrów 
w zasadzie zaakceptowała reformę domów 
inwalidów kolejowych, z których jeden 
znajduje się także przy stacyi Włodawa 
kolei Nadwiślańskiej. Domom tym m a  być 
nadany charakter lokalny. Pozatem urzą­
dzone będą specyalne zakłady lecznicze, 
jak  psychiatryczne, dla nerwowo chorych,

i) Akta grodowe halickie, tom 121, str. 1289.
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dla reum atyków , in s ty tu ty  terapeu tyczne 
i lecznice b ło tne, obsługujące ogół in w a­
lidów kolejow ych.

— Okólnik gubernatora. P an  g u b e rn a ­
to r p io trkow sk i rozesłał okólnik do n a ­
czelników  pow iatów  i po licm ajstrów  z po­
leceniem  ścisłego p rzestrzegan ia  przepisów  
o przybyw ających  do Rosyi Żydach, pod­
d an y ch  zagranicznych . 0  ile przyjeżdżali 
oni w celach handlow ych, w inni m ieć 
pozw olenie m in isteryów , oraz w ykupić od­
pow iednie św iadectw a: kupcy I-go rzędu, 
kom iw ojażerow ie— za 50 rb . Bez okaza­
n ia  św iadectw , paszporty  nie m ogą być 
w izow ane. G ubernato r poleca zw racać 
specyalną uw ag ę  n a  Żydów, przyjeżdża­
jący c h  w innych  celach, niż handlow ych.

— Przepisy o dostarczaniu podwód.
W y d an e zostały  now e dopełnienia i u zu ­
pełn ien ia do is tn ie jący ch  obecnie p rzep i­
sów o dostarczan iu  przez ludność  dla po­
trzeb  arm ii koni i podw ód ze sprzężajem . 
Pow innością  tą  w K rólestw ie, w m iastach , 
posiadających  w łasną policyę, zarządzają 
policm ajstrzy , do k tó ry ch  pow inny  być 
k ierow ane skarg i; od decyzyi ty ch  o s ta t­
n ich  służy apelacya do gubernato rów .

— Odkrycie bakteryologiczne. K ierow ­
n ik  w ypraw y  naukow ej, badającej środki 
w alki z zarazą m orow ą, dr. Szapirow, n a ­
desłał do w ładz p e tersb u rsk ich  z m iasta  
Borzi, w  k ra ju  Zabajkalskim , w iadom ość 
o dokonaniu  odkrycia bakteryologicznego, 
u jaw niającego  is to tę  choroby. E kspedy- 
cya naukow a osiągnęła n ad er ciekaw e 
w yniki, określające n ieznane do tąd  drogi 
zarażania się dżum ą, oraz sposoby ro z­
pow szechniania się zarazy. W  tym  celu 
dokonano całego szeregu  n ad er donio­
słych  obserw acyi chem icznych n ad  od­
pornością małp, przyczem  w ykonano oko­
ło s tu  w iw isekcyi.

cydow ana być nie może, w sk u tek  czego 
bieżący sezon będzie s traco n y  i roboty 
m ogą rozpocząć się nie w cześniej, ja k  na 
w iosnę 1912 r.

— Budowa dojazdu do mostu. Budowa 
ścian  oporow ych do dojazdu w  Alejach 
Jerozolim skich  odbyw a się w przyśpie- 
szonem  tem pie, rob o ty  bow iem  prow adzo­
ne są w dzień i w nocy. Z chw ilą ukoń­
czenia robó t kanalizacy jnych  rozpocznie 
się uk ładan ie  b ru k u  w A lejach  między 
N ow ym  Św iatem  a ul. Sm olną, jednocze­
śnie zaś ułożone będą szyny tram wajowe 
nowej linii, k tó ra  połączy przez trzeci 
m ost P rag ę  z siecią tram w ajów  Warszawie.
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— Huragan na Wołdze. W  ubiegły 
p iątek  n a  W ołdze szalał s traszn y  hura­
g a n  k tó ry  zburzył k ilka domów, prze­
w rócił k ilkadziesiąt w iatraków , powyry­
w ał m nóstw o drzew  i wogóle wyrządzi! 
o lbrzym ie szkody.

Z Niższego N ow ogrodu donoszą do 
„U tra R ossiji14, że szczególnie dużo wypad­
ków  w ydarzyło się w okolicznych wsiach: 
Myzy, K aty ry , Sorm ow o i t. d. W  pobli­
żu w si Myzy n a  rzece Oce w ichura  ze­
pchnęła  p rzystań , k tó ra  popłynęła z prą­
dem  rzeki. B u d y n ek  p rzystan i uderzył 
o parosta tek , n a  k tó ry m  znajdow ało się 
przeszło 70 pasażerów . Pasażerów  urato­
wano, p aro sta tek  zaś został znacznie uszko­
dzony.

W  pobliżu Niższego N ow ogrodu zer­
w anych  zostało k ilka b u dynków  przystani,

M nótwo rozb itych  łodzi i s ta tków  za­
tarasow ało  to r w odny do tego stopnia, 
że p a ro s ta tek  „K ryłow “, n a  k tó ry m  wy­
jech a ła  z K ożm odem janska je d n a  z osób 
dosto jnych  ze św itą, zm uszony był po­
w rócić do p rzystan i.
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— Kolej podolska. P oczątek  budow y 
kolei podolskiej znow u odroczono do cza­
su  n ieokreślonego, poniew aż w ładze w oj­
skow e zarządziły (w celach stra teg icznych), 
żeby kolej przechodziła od s tro n y  w sch o ­
dniej S ta ro k o n stan ty n o w a, nie zaś od 
s tro n y  g ran icy  austryack ie j.

T aka zm iana k ie ru n k u  lin ii w ym aga 
zw iększenia kosztów  o 2,500,000 rb ., w  za­
leżności zaś od w ydatków  realizacyi — 
zw iększenia obligacyjnego, g w aran to w a­
nego przez rząd, k ap ita łu  o 3 m iliony rb.

Spraw a ta  w eszła ju ż  do rady  m in i­
strów , poczem  będzie oddana do decyzyi 
Rady państw a, a w ięc przed jes ien ią  zde­

— Szewstwo warszawskie. Jedna i\ 
gazet żydow skich zam ieszcza następujące 
niezm iernie ciekaw e rew elacye o szewstwiestrei 
w arszaw skiem :

„W sk u tek  zw iększonego żądania obińśwk 
w ia w arszaw skiego oraz w sk u tek  konku- 
rency i fab ry k an tó w  obuw ia z W ilna, Miń-^j { 
ska  i Rygi, tu te js i w ielcy kupcy  obuwia. . .  
zaczęli zakładać fab ry k i mechaniczne^
W  końcu la ta  bieżącego w W arszaw ie ma^aw: 
zacząć funkcyonow ać 9 tak ich  fabryk.pror< 
W  dotychczasow ych fab ry k ach  Żydzi prafe je 
cu ją  jed y n ie  jak o  krojczowie, p o z o s ta ły ^  
robo tę  w ykonyw ali w yłącznie chrześcija-^  
nie. Obecnie, k iedy  w W arszaw ie po- 
w stan ą  ta k  liczne fab ry k i mechaniczne Post 
obuw ia, k tó re  pozbaw ią ro b o ty  tysiącerzałe
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szewców ręcznych, Żydzi zwrócili się do 
założycieli ty ch  fab ry k  z p rośbą aby w 
nowych fab rykach  dopuszczono ich do 
wszelkich robó t narów ni z ch rześc ijan a­
mi. Lecz właściciele, sam i Żydzi, odm ó­
wili".

„R obotnicy żydow scy zwrócili się do 
robotników chrześcijan , prosząc ich w im ię 
solidarności robotniczej o dopuszczenie do 
nowych fabryk , lecz chrześcijan ie u n ik a ją  
udzielenia odpow iedzi".

ZAGRANICZNA.

* Stan rzeczy w Albanii. A lbańczy- 
cy, nie u fa jąc  przyrzeczeniom  rządu  tu ­
reckiego w spraw ie am nesty i, w ysłali do 
mocarstw m em oryał, żądając ka teg o ry cz­
nie zupełnej au tonom ii dla A lbanii, gdyż 
w przeciw nym  razie pow stan ie  w ybuchnie 
na nowo.

W ładze tu reck ie  postanow iły  w znowić 
na w iększą jeszcze skalę  akcyę w ojenną 
w Albanii, jeże li A lbańczycy nie upokorzą 
się w term in ie oznaczonym . M inisteryum  
wojny zarządziło ju ż  p rzygotow ania odpo­
wiednie.

m obihzacyi tu reck ie j zm uszony je s t  także 
do zm oblizow ania 12,000 ludzi dla w zm o­
cnien ia dyw izyi czarnogórsk ie j w  Podgo- 
ry cy  Po posłuchan iu  u  króla Mikołaja, 
poseł austryacko-w ęgiersk i, Giesl, w y je ­
chał z Cetynii.

v £  Czarnogórza. J a k  donoszą do 
„Neue Freie P resse"  z C etynii, król Mikołaj 
zawiadomił posła rosy jsk iego , że wobec

Z ŻYCIA M A RY A W ICK IEG O .

Procesye Bożego Ciała w maryawickich 
parafiach w Warszawie. M aryaw ityzm , j a ­
t o  idea w skrzeszenia czci P rzenajśw ię tsze­
go^ S akram entu , u siłu je  zawsze ze szcze­
gó lną okazałością, a bardziej jeszcze ze 
szczególnem  nabożeństw em  obchodzić u ro ­
czystość pośw ięconą specyalnie tej T a je­
m nicy, k tóra fundam en tem  je s t  w iary, 
ogniskiem  życia chrześcijańskiego  i ź ró ­
dłem  odrodzenia dusz w rozum ieniu  chrze- 
scijańskiem . To też przez całą O ktaw ę Boże­
go Ciała, a zwłaszcza w sam ą uroczystość, 
w  niedzielę i w  oktaw ę, m aryaw ici liczniej’ 
przystępow ali do S tołu Pańskiego , czę­
ściej naw iedzali w m aryaw ick ich  kościo­
łach w ystaw ionego ku  czci publicznej 
C h ry stu sa  w Sakram encie Ołtarza. N adto 
w m iarę możności ci, k tó rzy  m ogli uw ol­
n ić się od zajęć i obowiązków dom ow ych,

11 .

Andrzej Towiański 
i jego sprawa.

[ zer-
stani, 
n za- 
ipnia, 

wy-
osób 

ł po-j

. J (C. d.)
ina, zi
ujące rzyjrżyjm y się owej rozpraw ce w
stwie^reszczeniu:

„Mieliśmy z sobą rozm ow ę około 
obikswiąt Bożego N arodzenia 1842 r.

^Miń-k-ł ^ o w iem  n aJP r zód , jak ie  Tow iański zro- 
juwia.! ,na w rażenie. W rażenie to sprze- 
iczne|lw^° Mę zupełnie m em u oczekiw aniu, 
ie mapwszem w przódy przypuszczał, że now y 
bry prorok je s t  człow iekiem  najlepszej w iary 
astaliu! tkw i w ro je n ia c h ,  u ro jen ia  owe
i ś # ! !  u Z 8’łębokie^ °  przekonania, na- 
3 po-^C broniłem go z tej strony . Skorom  
liczne Postrzegł osobę, usłyszałem  m owę, obej- 
jrsiącf za em postaw ę i g ęs ta  rozpoznałem , sko­

ro dźw ięk g łosu dostał się uchem  ciała 
do ucha w ew nętrznego  duszy  m ojej, n ie ­
spodziana, a nagła m yśl m imo woli w g ło ­
wie mojej się zrodziła. Rzekłem do siebie: 
Ależ to udanie, kom edya!

Tow iański zaczął od szum nego w stępu. 
Mówił mi, że chw ila ta  j e s t  bardzo u ro ­
czysta, naznaczona w księdze w ieczności 
i t. d. P rzerw ałem  m u i w yłożyłem  w 
k ilku  słow ach powód m oich odwiedzin.

- U trzym ujesz pan, żeś o trzym ał 
posłannictw o z góry , aby  odsłonić zam ia­
ry  Boże i objaw ić pew ną naukę; w ym a­
gasz od ludzi, aby  ci w ierzyli i szli za 
tobą, ju ż  pew na liczba tak  uczyniła, a 
zna jdu ją  się tam  znajom i i przyjaciele 
nasi; je s t  przeto naszym  obowiązkiem  
i względem  B oga i b liźnich rzecz bliżej 
rozpoznać. Pozwól m i pan, abym  położył 
k ilka  zapy tań  i racz n a  nie odpowiedzieć. 
Z apytan ia moje w szystk ie pochodzą z je d ­
nego źródła i trzeba, abyśm y się najprzód
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wzięli udział w procesy ach, które jak  da­
wnych lat, przechodziły ulicami miasta.

Nadmienić należy, iż w tym  roku, 
z przyczyn niezależnych od nas, marya- 
wici jednej parafii nie przechodzili proce- 
syonalnie do drugiej, w której urządzano 
uroczystą procesyę z Przenajświętszym  
Sakram entem . Okoliczność ta  zatrzymała 
w swoich parafiach wielu maryawitow, 
którzy nie uczestniczyli w procesy ach, np. 
w dzień Bożego Ciała maryawici wolscy— 
w znacznej ilości — nie wzięli udziału 
w procesyi uroczystej z kościoła na Sza­
rej, lecz zgromadzili się licznie na adora- 
cyę Przenajświętszego Sakram entu w swo­
im kościółku przy ul. Karolkowej.

Pierwsza procesya odbyła śię w para­
fii przy ulicy Szarej. Sumę uroczystą ce­
lebrował proboszcz wszystkich maryawi- 
ckich parafii W arszawy, biskup R M. Ja- 
kób Próchniewski; on też wygłosił kaza­
nie o znaczeniu Przenajświętszego Sakra­
m entu  dla życia religijnego i społecznego. 
Świątynia była przepełniona wiernym i tak, 
że wielu musiało pozostać u  wejścia do 
kościoła na dworze. Po sumie wyruszyła 
procesya w uroczystym  porządku, prze­
chodząc przez ulicę Czerniakowską, borną, 
Rozbrat, i stąd powróciła na Szarą do ko­
ścioła. W iernych było około czterech ty ­
sięcy

D ruga procesya odbyła się z ko­
ścioła przy ul. Karolkowej na Woli. Uro­
czystą sum ę celebrował Prz. biskup Pro- 
chniew ski i on również wygłosił kazanie 
o znaczeniu religii w życiu narodow. Po 
sumie procesya z Przenajświętszym  Sa­
kram entem , złożona z kilku tysięcy ma- 
ryaw itów (około 4,000), wyszła z ul. Ka- 
rolkowej na W olską, przeszła do rogatki, 
stąd na ulicę Grzybowską i powróciła na 
Karolkową. Porządek był wzorowy, nastrój 
ludu __ podniosły, tylko deszcz przeszko­
dził nieco uroczystości.

W reszcie ostatnia procesya odbyła się 
na Pradze, z kościółka naszego przy ulicy 
Skaryszewskiej. Po uroczystych^ nieszpo­
rach, które celebrował również biskup 
Próchniewski, i po kazaniu ks. Czerwili' 
skiego, na tem at „Eucharystya — Sakra, 
m ent wdzięczności", procesya, złozona 
z przeszło dwóch tysięcy wiernych, prze- 
szła przez ulice Wołową, Targową, do ro­
gu Sprzecznej i stąd z powrotem na Ska­
ryszewską. tu ta j  sprzyjała nam  pogoda
prześliczna. J

Zaznaczamy te szczegóły ze szczegół'; 
ną radością: znak to, że Chrystus utajo­
ny w Przenajśw iętszym  Sakramencie mi 
swoich wyznawców i czcicieli w Warsza­
wie, że zdrada M aryawityzmu przez ks. Ze­
browskiego nie pozbawiła go wyznawcoi
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o podstawę porozumieli. Powód do w ąt­
pliwości dało mi pismo: „Biesiada". Wyszłoż 
ono od pana i uznajeszże je  pan za swoje?

— Wyszło odemnie i ’ uznaję je  za 
moje, wszelako nie miałem zam iaru tego 
rozpowszechniać.

— Nie wchodząc w zamiar pański, ozna­
czam fakt, iż rzecz ogłoszona została. Owóż 
mieści się tam  doktryna, k tóra mi się w y­
daje zupełnie przeciwna nauce Kościoła.

_  Nie _  rzekł prorok z pewną uro­
czystością — nie; w piśmie, o którem  
mówimy, niema nic przeciwnego E w an­
gelii lub nauce Kościoła. Zawarta w niem 
doktryna daje tylko wyższe zrozumienie 
Ewangelii, stanow i obszerniejsze rozwi­
nięcie nauki Kościoła.

— Pan tak twierdzisz. Zechciej je d ­
nak zwrócić uwagę na to, co ci powiem. 
Jedna doktryna nie może być rozwinię­
ciem drugiej, kiedy we wszystkich pun­

ktach, gdzie pierwsza mówi tak, 
mówi nie, i naodwrót. Teraz zechcii, że 
wysłuchać dowodzenia. Tu jąłem  pH a 
chodzić z kolei dogm ata kościelne i zdi 
nie nowego proroka... rpe

Taką je s t — rzekłem  — doktryn su;
pańska. , bą<

Sam pan widzisz, jako mówi: ,nij pr5 
wszędzie, gdzie dogm at katolicki mon ^  
„tak", a „tak" wszędzie, gdzie on dogni 
mówi: „nie". W ięc jakżeż doktryna pańs. 
m ogłaby być rozwinięciem Ewangelii 
nauki Kościoła? Wytłomacz mi to pa 
Czekam odpowiedzi!

cał
o
kol

Tu odparł mi Towiański: Nie nif m c 
do dania żadnych objaśnień i żądny obi 
nie dam. Pismo, o którem  mi bratu za 
wiłeś, nie było przeznaczone dla publi wy 
ności, tylko dla jednej prywatnej _oso słuj 
Tej osobie udzieliłem wszelkich objaśni' dy\
potrzebnych, i nie mam żadnego 
wiązku dawać ich publiczności.

m o
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którzy w ogniu  now ych  prześladow ań — 
ze s tro n y  daw nych  w spółbraci — jeszcze 
ściślej czują się zespoleni z Boskim  B a­
rankiem w E u ch ary sty i.

Maryaivita z Warszaiuy.

Fanatyzm religijny oficyalistów  kolei 
kaliskiej. Żywo sto ją  m i w pam ięci fak ta  
z przed k ilku  la ty , ja k  n iek tó rzy  pp. n a ­
czelnicy i zaw iadow cy stacy i n a  linii k o ­
lei w arszaw sko-w iedeńskiej, zauw ażyw szy 
jadącego pociągiem  k ap łan a  M aryaw itę, 
telefonowali do kolegów  stacy i n a s tę p ­
nych, by  „m ankie tn ikow i urządzono owa- 
cyę,“ co znaczyło zniew agę czynną lub, 
co najm niej, kocią m uzykę... Sądziłem , że 
kultura zaczyna przenikać nareszcie i do 
nas, bo od paru  la t nie słyszałem  o tego 
rodzaju fak tach . A liści przed k ilku  dn ia­
mi znow u miało m iejsce następu jące  zda­
rzenie.

14 czerw ca b. r. w Lesznie pod 
Warszawą nagle zachorow ał m iejscow y 
proboszcz M aryaw ita, ks. A dam  F urm a- 
nik. Z W arszaw y pojechał odw iedzić go 
i przyjść m u z pom ocą re lig ijn ą  ks. B o­
lesław W iechow icz, k tó ry  po przyniesien iu  
pociechy re lig ijnej chorem u w spó łb ra tu— 
wracał następn ie  do stacy i drogi kaliskiej 
Błonie, by s tąd  udać się do W arszaw y, 
gdzie czekały n a  niego obowiązki d u sz­

pastersk ie . Ks. W iechowicz, dojeżdżając 
do Błonia, spostrzegł, że pociąg idący do 
W arszaw y ju ż  sto i na  stacyi; zeskoczył 
w ięc z bryczki, p rzeb ieg ł k ró tszą  d rogą 
na  peron, a nie m ając czasu n a  kupienie 
biletu, zw rócił się do naczeln ika stacyi, 
by poprosić go, ja k  to je s t  w  zw yczaju, 
o k artę  opóźnienia. Ten, spostrzegłszy 
kap łana M aryaw itę, zaw ołał do szw ajcara: 
„Trzeci dzw onek", — a do księdza W ie- 
chowicza: „Zapóźno, k a r ty  dać nie m ogę“... 
Ks. W iechowicz, nag lony  obow iązkam i, 
w szedł do w agonu  sądząc, że b ilet kupi 
na  stacy i następnej i tam  uiści się za 
p rzejechany  dystans; tym czasem  naczelnik  
s tacy i porozum iew ał się z nadkonduk to - 
rem  prow adzącym  pociąg, roześm ieli się 
znacząco obadw aj, n ad k o n d u k to r dał znak 
do odjazdu i pociąg ruszył. Na najb liż­
szym  przystanku , P łochocin, n a d k o n d u ­
k to r zażądał od ks. W iechow icza k u p ie ­
n ia biletu; g dy  je d n a k  ten  chciał dać m u 
pieniądze, by sam  kupił bilet, n ad k o n d u ­
k to r powiedział stanow czo: „N iech pan 
wyjdzie z w agonu  na stacyę  i sam  kupi 
bilet"...  ̂ Na stacy i zaw iadow ca zażądał 
od księdza opłacenia za przejazd od... 
Kalisza; ks. W iechow icz, nie m ając sze­
ściu rubli, k tó re  zażądano od niego, od­
parł, że uiści się za w szystko w W arsza­
wie, i prosił by m u nie przeszkadzano

— P an  je s te ś  obow iązany — rzekłem  
— udzielić objaśnień, inaczej u trzym ujesz , 
że jes t in n a  p raw da dla osób pojedyńczych, 
a inna dla publiczności.

— Nie, ob jaśn ień  żadnych nie dam . 
Ten k tó ry  zdradził m oje zaufanie, złoży 
surowy rach u n ek  P an u  Bogu; cóżkolwiek- 
bądź pismo to dla jed n e j osoby było 
przeznaczone i ta  osoba o trzym ała w szyst­
kie potrzebne objaśnienia.

N astępnie ją ł  now y prorok  rozw ijać 
cały sy stem at o Bogu, o C hrystusie , 
o społeczeństwie, o ojczyźnie. Żywemi 
kolorami m alow ał w ielkość C hrystusa , 
n i oże  aby tra fić  do serca chrześcijanina; 
obiecywał Kościołowi w spaniałą przyszłość, 
z a p e w n e  aby  zniew olić serce kapłana; 
wywyższał lud, jeg o  cierpienia, jeg o  za- 
® u?*> jego  godność i ukazyw ał przewi- 
yWania try u m fu  dem okracyi, w r z e k o -  

mo by próbow ać czy nie znajdzie rep u ­

blikańskich  dążności; ubóstw iał ojczyznę 
i zw ał j ą  słow em  Bożem, z d a j e  s i ę  n a  
t o,  by  w strząsnąć  sercem  p atryo ty .

W  końcu  p rzestał pukać do serca, 
obrócił się do rozum u człowieka, k tó rego  
kusił i uszom  jeg o  dał słyszeć o sta tn ią  
pokusę, pokusę dum y: „Tyś w ielki um ysł, 
ty  zdziałasz w ielkie rzeczy! Podzielisz ze 
m ną ciężar m ojego posłannictw a, k tó re 
bez ciebie sam  dźw igać m uszę".

Tu cała sz tu k a  Tow iańskiego ta k  m i 
się ja sn o  przedstaw iła, że doznałem  n a ­
głego  oddziałania i zacząłem  się śm iać.

Rozmowa skończona — rzekł w tedy  
prorok pow stając — je ś li rzecz w drw iny  
obracam y, nie m a co więcej mówić.

(C. d. w.)
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dojechać do W arszawy, gdzie m usi o zw y­
kłej godzinie załatwiać posługi religijne. 
Prośby kapłana nie uwzględniono; nad- 
konduktor dał sygnał, pociąg ruszył dalej, 
a ks. W iechowicza zostawiono na stacyi 
w Płochocinie... Dopiero po paru godzi­
nach następnym  pociągiem pojechał do 
W arszawy. Porozumiewanie się znaczące 
naczelnika stacyi Błonia z nad kondukto­
rem  stało się zrozumiałem... Nie koniec 
na tem , zarząd kolei kaliskiej wytoczył 
przeciwko ks. Wiechowiczowi sprawę są­
dową!?

Pak t powyższy sam mówd za siebie;
P -  1 • i .  '  1 ™ 1  / - v ^ T T T T T r t k  C O  i  Q  -

Listy do Redakcyi.

Proszę Szanowną Redakcyę o wy­
drukowanie mojego listu.

Odpowiedź „Kuryerowi Polskiem u".
„Na gruzach M aryawityzm u powstaje 

nowa sekta"... Tak pisze „Kuryer Polski" 
w N° 148. Nie wiem, d la 'czego tak  pisze. 
Przecież ks. Żebrowski i jego zwolennicy 
są tam  urodzeni i wychowani, gdzie 
i „Kuryer Polski", czyli innem i słowy -P ak t powyższy sam mowu za sieuie, j „jyuryer ro isa i , ozyn m ucun —

intencye oficyalistów kolejowych są ja- wypiastował go święty rzym ski Kościół, 
sne A nie je s t  to fakt odosobniony. Niech „Kuryer Polski" wie, ze dotąd nikt 
Niedawno podobną szykanę urządzono na z m aryawitów za ks. Zebrowskim nie po- 
stacyi Krośniewice, kolei Bydgoskiej ks. szedł, a poszli tylko ci, którzy byli prze- 
Stanisławowi Siedleckiemu, który nie ma- szkodą dla m aryawitów. Przytem  me ma 
iac wymaganej sumy chciał panom urzę- praw a cieszyć się „Kuryer Polski" z upad- 
dnikom kolejowym oddać swe trepki i dku ks. Zebrowskiego, ani jego zwolen- 
boso jechać dalej... Zapytuję wobec tego: ników; jeszcze żaden z nich nie uczyni!
czy jest w Polsce poszanowanie dla cm tych cudów, jakie uczynili błogosławieni 
dzych przekonań, — czy pp. oficyaliści ko- 0o. paulini w Częstochowie. Niech „Ku-f 
lei polskich dorośli do poziomu kultural- r yer Polski" już się nie zamęcza liczbą 
nego ludzi XX-go wieku?.. Gdyby ksiądz m aryawitów, bo ich się nigdy me doliczy, 
rz katolicki, po dobrej libacyi, spóźnił się Lepiej niech weźmie sta tystykę  księży 
na pociąg i spieszył na w inta lub drugą rzymsko-katolickich, a obliczy, ile zebrali 
łibacyę — panowie naczelnicy wstrzyma- pieniędzy za Msze św. i wszystkie obsługi 
liby pociąg dla niego, a nadkonduktorzy religijne i co za to ufundowali. Zbyteczni! 
uprzejmie pomogliby m u wejść do wago- też „Kuryer Polski" troszczy się liczbą

— al© w stosunku do k&piRUci 
a wity — śpieszącego z jednej posługi re ­
ligijnej na spełnienie drugiej — „scisle 
przestrzega, się przepisy kolejowe i za 
rzekome ich przekroczenie wytacza się 
sprawy sądowe!? W ymowne. 0  biedny 
narodzie polski, wychowany przez rzeczni­
ków ciemnoty i krwiożerczej inkwizycyi, 
kiedyż przestanie mieć u eiebię prawo 
obywatelstwa obłuda, kłamstwo i w ystę­
pek a zacznie być „tolerowana szczerość/ 
praw da i cnota?... Jakże przypominasz 
mi te ryby i szczury w stanie Kentukki, 
które straciły naw et organ wzroku, żyjąc 
w podziemnych pieczarach, kędy promień 
światła słonecznego nie zabłysnął a nie 
wiesz, biedny narodzie, że są jeszcze na 
świecie orły moralne, żyjące na szczytach 
gór mające tak  wyćwiczony wzrok ducha, 
że patrzą swobodnie na słońce Sprawied- 
łiwości — Chrystusa i noszą odblask Jego 
piękności na sobie!..

Świadek.

m aryawitów; bo niechby wszyscy odstą- . 
pili od M aryawityzmu, i gdyby tylko je­
dna osoba pozostała m aryawicką, to także 
obali cały rzym ski katolicyzm.

Może „Kuryer Polski" nieraz już byt 
inform owany o m aryaw itach, a nie możf 
czy nie chce pojąć, co to są maryawici c
To ja jeszcze udzielę trochę informacji-. k 
M aryawityzm to je s t  wielki ogród Pański!1? -  
k tóry  ma być pełen cichości i pokojirodzi 
i nic nieczystego w nim przebywać niiiiejei 
może. Oto dlaczego wszyscy nieczyś(|olkl 
sercem i pyszni um ysłem  z niego w y n ^ ,  
sić się muszą. .

Z uszanowaniem J
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J. Zalewski. y an
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R e d a k to r  I w y d a w c a  ks.  T o m a sz  K rak lew lcz  M aryaw lta .
Drukarnia Ks. Biskupa Jana M. M. Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.
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